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Wiedeń. (B. K.) Urzędownie donoszą dnia 24 maja wieczór. Na froncie 
włoskim: Dziesiąta bitwa nad Soczą szaleje od wczoraj z niebywałą zaciekłością. 
Cały na"isk szt irmujących mas włoskich skierował się tym razem na front nasz 
w szerokości 40 kiiomentów koło Plavy aż ku morzu. Na wielu miejscach wal- 
czono bez wytchnienia i w nocy. Na przestrzeni góry Kuk, koło Vodise i okoli- 

,cy góry Monte Santo rzucił nieprzyjaciel do walki masy wojska swego. Wojska 
włoskie, które zdołały wysunąć się naprzód kolo góry Kuk padły ofiarą naszego 
niszczycielskiego ognia. Także koło Vodice załamały się wszystkie ataki nieprzy- 
jacielkie o bohaterskie piersi naszych żołnierzy, pochodzących przeważnie z Gali­
cji i Bukowiny (pułk piechoty N2 24).

Nieprzyjaciel zdołał nasze rowy koło klasztoru Monte Santo, zniszczone 
ogniem huraganowym, zająć — został jednakże przez nasz kontratak wypędzony. 
Mimo to, że nieprzyjaciel natychmiast otrzymał posiłki ogromne, zdołaliśmy go 
naszym ogiem spędzić w dół.

Równocześnie rozpętały się na wschód od Gorycji dwa szturmy masowe 
Włochów, któreśmy ogniem zaporowym zdusili. Co zdołało się zbliżyć z wojsk 
odparliśmy w zaciekłej walce z bliska. Dodać trzeba, że w tym odcinku wysta­
wione były nasze pozycje od rana na huraganowy ogień nieprzyjacielski.

Koło południa uruchomił się koło Konstanjewica pierwszy atak nieprzyjaciel­
skiej piechoty. Odparliśmy go. Popołudniu rozpętał się w całej pełni atak nie­
przyjacielski na cały nasz front na Karscie. Fala za falą pędziły oddziały nie­
przyjacielskie, by konać w straszliwym ogniu naszych dział. Umarłych, zastępo­
wali żywi, by na stosach trupów ginąć. Nieprzyjaciel nie zdołał niczego ©sięgnąć. 
Wieniec wawrzyoowy zdobyły w tych walkach bohaterskie pułki węgierski Ąt 3g 
i 61 oraz wypróbowali w wslkach honwedzi.

Na froncie południowo-wschodnim: Koło Feras została przez ' naszą artylerję 
udaremnioną próba zbudowania mostu.

Komunikat niemiecki.
Berlin (BK.) Urzędownie donoszą dnia 24 maja. Na froncie franCU3kim 

Koło Wyschaete i po obu brzegach Scarpy ożywiona walka artylerji. Koło Raye 
i Craonelle był ogień działowy po południu bardzo gwałtowny. Z nastaniem 
nocy rozpoczęli Francuzi ataki na zachód od dworu Freidrnont i równocześnie 
koło młyna Vauclere Zostali, w obu tych odcinkach krwawo odparci. Na górze 
zimowej zdusił ogień naszej artylerji juz w zarodku rozwijający się atak fran­
cuski.

W Szampanji pomiędzy Nauroy i Suippestal wzmogła się walka artylerji. 
Wojska nasze zabrały tu 28 jeńców, 3 miotacze min. Wczoraj zestrzeliliśmy 10 
samolotów nieprzyjacielskich i jeden balon na uwięzi.

Na francie wschodnim. Na wielu miejscach frontu ożyły walki.

Kongres Rad robotników 
i żołnierzy-

Petersburg, (Aj Tel.) Wydział wy­
konawczy Rady robotniczo-żołnierskiej 
powziął uchwałę, zwołującą do Peters­
burga na dzień 10 Gzerwca powszechny 
kongres delegatów wszystkich rad ro- 
botniczo-żołnierskich całej Rosji oraz 
delegatów od organizacji armji, pozo­
stających na froncie.

Stokholm. Wyznaczony na dzień 10 
czerwca kongres powszechny rosyjskich 
rad robotnicz.G-zołnierskich należy na­
zwać wydarzeniem o znaczeniu decydu­
jącym, a może nawet wszechświatowo- 
historycznym. Kongres ten ma nie tyl­
ko ostatecznie ustalić rosyjskie cele 
wojenne, ale również zmusić resztę 
członków koalicji do przeprowadzenia 
zasadniczej rewizji swych celów wojen­
nych, a ewentualnie i przystosowania 
ich do wymagań demokracji rosyjskiej.

Komunikat austriacki. Organizacja spałe[?na.

Nominacja Tereszczenki na stanowi­
sko ministra spraw zagranicznych uzy­
skała aprobatę rady ministrów wów­
czas dopiero, gdy kandydat ten złożył 
oświadczenie swej zgody na powyższe 
żądania.

Rewizja celów wojennych Rosji.
Kopenhaga. (Aj. Tel.) Według wiado­

mości telegraficznych z Petersburga 
faktem jest, że odbędą się rokowania 
Rosji ze sprzymierzeńcami w sprawje 
rewizji celów wojennych, Tereszczenko, 
objąwszy stanowisko minist/a spraw 
zewnętrznych zawiadomił rządy sprzy­
mierzone, że w narodzie rosyjskim pa­
nuje powszechne życzenie zawarcia po­
koju. Odrzucając myśl pokoju oddziel­
nego z państwami centralnemi, naród 
rosyjski nie może — z drugiej strony 
popierać obecnego programu wojennego 
koalioji. A zatem Rosja żąda zmiany 
umów, zawartych z ententą.

I.
Organizacja społeczna, przymusowa i 

dobrowolna, jest tajemnicą XX-go stule 
cia. I w przeszłości wszakże grała ona, 
lubo mniejszą, zawsze jednak potężną 
rolę. Jest to zasadniczy czynnik cywi­
lizacji. Od kiedy człowiek zaczął two­
rzyć gromadę społeczną, rozpoczęła się 
orginizacja społeczna, tak jak od kiedv 
zaczął używać narzędzi, rozpoczęła się 
organizacja techniczna. Dzisiaj ludzko­
ści cywilyzowana doszła w tej dziedzi­
nie do wyników wręcz olbrzymich. 
Organizacja wymaga spokojnego oblicza­
nia i dalekiego przewidywania, słowem, 
systematycznego wysiłku mózgu. Tego 
dara naród nasz nie posiadał w nadmia­
rze nigdy. W obliczu naprz. potrzeby 
wojennej wcięliśmy impowizować, a w 
ekonomji byliśmy zacofani o dziesiątki 
lat. Ostatecznie brak organizacji zgubił 
państwo polskie. Sławna anarchja poi ■ 
ska wyraziła się przedewszystkiem w 
rozprzężeniu i zupełnym niema! zaniku 
administracji tak cywil jej, jak wojsko­
wej. Rzeczpospolita stała się anomalją w 
steregu państw europejskich i wysadza­
ła się jakby na przekorę, żeby z du­
chem wieku XVIII być w nieustannej 
sprzeczności. Ghciała pozostać narodem 
szlacheckim, gdy wszystkie inne naro­
dy działały już wielkiemi masami lado- 
wemi na polach bitew, na polu przemy- 
słowem, handlowem, fioansowem. Roz­
pada się na udzielne posiadłości moż- 
nowładcze, jak za czasów fendalizmu 
średniowiecznego, a za to rząd central­
ny nie miał ani armji, ani dyplomacji, 
ani nawet poselstw przy dworach za­
granicznych. Ale i pod innymi wzglę­
dami dezorganizacja władzy i demora­
lizacja polityczna obywateli przyczyniły 
się do rozkładu państwa.

Naprawa w stosunkach umysłowych i 
ekonomicznych nie mogła już Polski u- 
ratować, kiedy cała kwestja na tern je­
dynie p< legała, żeby mieć rząd silny 
silny świadomem posłuszeństwem spo­
łeczeństwa), a następnie pieniądze i żoł­
nierzy. W tym samym czasie kiedy- 
smy osłabiali aż do zupełnego prawie 
zaniku władzę państwową, sąsiedzi nasi, 
Rosja, Prusy i Austrja, doprowadzili ją, 
wskutek reform i rządów Piotra W. 
Katarzyny, Wielkiego Kurfista, Fryderyka 
W. Marti Teresy, do wyjątkowej siły. 
Szereg ich władców pozyskał wielkie 
imię we własnym narodzie i w Europie 
za talent i energię w organizowaniu 
państwa. I gdzieindziej organizacja pań- 
stowa rozwijała się; nieustame. Rewo­
lucja francuska zwyciężyła jedynie dlate­
go, że umiała ogranizować. Geniusz

/
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Bonapartego był przede wszystkiem orga­
nizatorski. Wreszcie nasz naród wydał 
w ostatniej już chwili talent organizator­
ski, niestety zapóźno, w osobie Kościu­
szki. Jak nić przewodnia, przewija się 
prze wszystkie dzieje, wszystkie wielkie 
epoki, wszystkie wielkie czyny jedno­
stek potężna sprawa organizacji. Rzuć­
my jeszcze okiem wstecz na ostatnie 
stulecie w Polsce. Kto przerósł głową 
całe otoczenie, wraził się w naszą hi- 
storję, zapisał się w naszą pamięć, po­
zostawi! po sobie ślad cywilizacyjny? 
Organizatorowie oświaty: Czartoryski, 
Czacki, ekonomji: Staszic, Lubecki, Ma- 
tuszewjcz, administracji: Wielopolski, 
Goiuchowski. Nie improwizatorowie, 
lecz organizatorowie. Wiek XIX tozwi 
nął stokrotnie to, co mu przekazały cza­
sy poprzednie. Obok organizacji zew­
nętrznej siły państwowej zaczęto wzma­
cniać, a w wielu dziedzinach wytwa­
rzać przymusową administrację wewnę­
trzną.

Na zachodzę postępowało to jedno­
cześnie z rosnącą demokratyzacją społe­
czeństw. Dążność ta wyraziła się zwła­
szcza w niebywałym dotychcz s co do 
natężenia rozkwicie samozarządów miej­
scowych. Sztuka rządzenia polegała na 
zharmonizowaniu dwóch warunków siły 
państwowej i społecznej: silnej władzy 
państwowej i jednocześnie swobody rzą­
dzenia się, w granicach ściśle określo­
ny h oddzielnych terytorjów i grup inte­
resów. Wszędzie jednak chodziło o ta­
kie zorganizowanie sil społecznych, że­
by cel wspólny został osiągnięty jak 
najlepiej. Państwo potrzebuje jednoli­
tości działania, aby osiągnąć cel pań­
stwowy; terytorja oddzielne 1 grupy po­
siadają znów własne, miejscowe interesy, 
więc muszą tak urządzić władzę miej­
scową. aby do celu własnego dążyć jak- 
najumiejętniej. (idzie zharmonizowanie 
to okazało się możliwie najzupełniejsze, 
tam administracja państwowa, polityczna 
i administracyjna, doszła do znakomitej 
sprawności, zapewniając ludności rozwój 
wszechstronny. Z państw wielkich pier- 
szeństwo należy się pod tym względem 
Angiji Ale i Niemcy oparły się w zna­
cznej mierze na samorządzie miejsco- 
w m, nie mówiąc już o tern, że układ 
Rzeszy zapewnia swobodą ruchu posz­
czególnym terytorjum, Rosja przedsta­
wia typ państwa krańcowo zcentralrzo 
wanego, o przeroście władzy państwo- 
wej i nierozwinięciu się administracji sa­
morządowej. Wynikiem takiego stanu 
rzeczy jest zacofanie społeczne, gospo 
darcze i kulturalne kraju.

D. Rupp. 
(Ciąg dalszy nastąpi).

Poiacy w Rosji o armji 
polskiej.

W Moskwie odbyło się w niedzielę 
22 kwietnia przy bardzo licznym udzia­
le członków walne zgromadzenie niepo­
dległościowego Klubu demokratycznego. 
Referat o armji polskiej powierzyła 
Rada Klubu p, Wierzcblejskiemu. Ten 
stwierdził, że wśród żołnierzy i ofice­
rów polaków w armji rosyjskiej widać 
silny prąd, dążący do łączenia Polaków 
w jednostki wojskowe, jak pułki, bry­
gady, dywizje, a nawet korpusy. Wła­
dze wojskowe, mianowicie Kwatera 

Główna, okazują równioż dążność gru­
powania żołnierzy wedle narodowości, 
niema więc ze strouy rządu przeszkód 
w tym kierunku, lecz raczej poparcie. 
Tego rodzaju rozwiązanie sprawy nale­
ży uważać za pożądane, albowiem Po­
lacy, skupieni w oddziałach polskich, 
będą czuli i myśleli po polsku, nie u- 
legną więc wynarodowieniu. Chodziłoby 
tedy przedewszystkiem o to, w jaki 
sposób te oddziały polskie ma społe- 
łeczeństwo ująć w ręce. Z polskich kół 
wojskowych słychać głosy, domagające 
się utworzenia jakiejś instytucji spo­
łecznej, któraby dawała dyrektywy i 
krokami owych oddziałów kierowała. 
Tymczasem tam, w kraju, rozpoczęła 
się jus budowa Polski. Tam się też 
zbiera armja polska, może liczniejsza 
która będzie zależna od polskiej Rady 
Stanu, od zaczątku Rządu Naroiowego 
Mogłoby się tedy zdarzyć, że te dwie 
armje polskie musiałyby walczyć jedna 
prżeciw drugiej. Decyzja więc ciężka. 
Rada Klubu Demokratycznego stanęła 
w tej sprawie na stanowisku, że dyre­
ktywy naszej polityki narodowej na 
emigracji powinny pochodzić z kraju, 
a ponieważ jest możność wyrozumienia' 
intencji kraju, postanowiła rozstrzyg­
nięcie sprawy odłożyć do momentu, gdy 
ta opinja będzie znana.

W dyskusji zabrał głos p. Jaeuński, 
wypowiadając się przeciw tworzeniu ar­
mji polskiej w Rosji, ponieważ naród 
polski został przemocą wciągnięty w 
wojnę i nie powinien przelewać kr i 
w obronie cudzych interesów. Niepo­
dobna tworzyć w Rosji armji polskiej, 
gdy taka armja powstaje w kraju, nie­
podobna dopuścić, aby poiacy przeby­
wający w Rosji, szli z bronią w ręku 
przeciw polskim Leg jonom.

Mecenas Zieliński, który powrócił z 
Piotrogrodu, stwierdził, że tam zwróci­
ły się do szeregu instytucji polskich 
delegacje’ żołnierzy z żądaniem dyrek­
tyw. Wystąpiły tam dwa kierunki: pp. 
Karpiński i Szebeko wypowiedzieli się 
przeciw armji, za tworzeniem zaś armji 
są pp. Nowodworski i Harusewicz, któ­
rzy chcą, aby ta armja odebrała Kró­
lestwo Polskie i zdobyła Poznańskie i 
Galicję (!) Niezależnie od tego powsta­
ła w Piotrogrodzie samozwańcza Kon­
federacja wojskowa polska, prowadzona 
przez jakichś organizatorów zgoła nie­
odpowiedzialnych, którzy jednak zdołali 
skupić koło siebie kilka tysięcy żołnie­
rzy polskich i ogłosili skandaliczną 0- 
dezwę w tej sprawie. Celem uregulo­
wania tego samowolnego ruchu należy 
coś zadecydować, tern bardziej, że u 
władz wojskowych rosyjskich interwen- 
jują w tej sprawie jednostki niepowo­
łane, w rodzaju konfederatów piotro- 
grodzkich. Mówca wypowiada się zasa­
dniczo przeciw armji, natomiast za pol­
skimi oddziałumi.

Po przemówieniach uchwaliło zebra­
nie jednogłośnie rezolucję dr. Leśniew­
skiego następującej treści:

1) Walne Zgromadzenie Polek. Klu­
bu Demokratycznego nwaźa: 1) że two­
rzenie armji polskiej w Rosji jest bez­
względnie niedopuszczalne aż do otrzy­
mania dyrektywy w tym względzie od 
polskich władz krajowych, 2) że żaden 
najliczniejszy nawet zjazd organizacji 
politycznych wychodżtwa polskiego nie 
ma prawa tworzyć wojska polskiego, 
jako instytucji ogólno-narodowej.

2) Walne Zgromadzenie poleca Ra­

dzie Klubu Demokratycznego zastano- 
wienio się nad sprawą wynalezienia 
sposobu zorganizowania żywiołowego 
ruchu woj-kowych Polaków w Rosji w 
kierunku tworzenia zrzeszeń wojsko­
wych polskich.

Uchwalono dalej dodatkową rezolu­
cję rnec. Zielińskiego, że wszelkie dzia­
łania i rokowania z odnośnymi wła­
dzami o organizowanie armji polskiej, 
prowadzone czy to przez jednostki, czy 
grupy społeczne na własną rękę, win­
ny być jaknajenergicznej potępiane.

Uchwalono wreszcie rezolucję d-ra 
Wróblewskiego następującej treści: Ar­
mja polska, jako organizacja prawno- 
państwowa, nie może być stworzona 
bez polskiego rządu i jego rezolucji.

Nowy kordon niemiecki
i sprawa regenta.

Przed kilku dniami przyniosły dzien­
niki wiadomość, że władze niemieckie 
ustanawiają nowy kordon na linji Raw­
ka— Bzura—Narew, motywując to po­
trzebą skuteczniejszego zwalczania 
przemytnictwa. Kordon ten ma zamy­
kać przewóz środków żywnościowych i 
komunikację osobową; w kilku tylko 
punktach ma być komunikacja pod 
ścisłą kontrolą dozwolona

W dwa dni później doniosły znów 
niektóre pisma, że ten kordon nie jest 
tak ściśle „przemytniczy", jak to w 
pierwszej chwili myślano, al.i że usta­
nowienie go pozoetaje w związku z ro­
zwojem sprawy polskiej...

Władze niemieckie godzą się miano­
wicie rzekomo na powołanie regenta, 
co do osoby jego nie doszło jednak do 
ostatecznego porozumienia...

Z chwilą po wołania regenta, pod 
władzę jego oddane zostałyby obie 0- 
kupacje z wyłączeniem obszarów, wy­
tkniętych linją Narwi i obejmujących 
gubernie Płocką 1 Łomżyńską, a także 
część Kaliskiej. Rekwizycje na obsza­
rze regencji dokonywane byłyby wy­
łącznie na rzecz państwa i armji pol­
skiej

Wiadomości te wymagają jednak po­
twierdzenia — piszą dzienniki przyno­
szące je.

Fuiiilusz tagiego dla Polski. Francji. 
Belgii, Serw I izugóry.

Wiedeńskie dzienniki donoszą z Ge­
newy, że kuratorowie fundacji Garoegie- 
go (miljardowa fundacja pokojowa zmar­
łego amerykańskiego miljardera) odbyli 
walne zgromadzenie w myśl statutów 
fundacji i tamże powzięli uchwałę, na 
mocy której część funduszu instytutu 
Catnegiego oddaną zostanie na cele wal­
ki z imperialistycznym rządem niemie­
ckim aż do chwili, w której, w myśl 
programu Wilsona, nastąpi ostateczne 
zwycięztwo demokracji światowej. Gro­
no kuratorów funduszu Carnegiego przy­

szło bowiem do przekonania, że w ten 
sposób najskuteczniej poprze cele fun­
dacji, której zadaniem jest utrwalenie 
międzynarodowego pokoju.

W myśl dalszej uchwały grona kura­
torów asygnowano kwotę 900.000 doi., 
a więc około 2 i pół miljona koron<na 

• cele pomocy ludności w krajach, spusta 
szonych przez wojnę, a mianowicie w 
połn. Francji, Belgji, Serbji, Czarnogó­
rze i Polsce.

Z Warszawy
Aresztowanie posiadaczy monety ro­

syjskiej. Pod tym tytułem donosi J. 
Worth: Na zasadzie rozporządzeń o wa­
lucie, dokonali agenci policyjni rewizji 
g. ści w wielu cukierniach 1 kawiarniach. 
Osoby, u których znaleziono większą 
sumę gotówki w menecie rosyjskiej, zo­
stały zatrzymane i przeprowadzone do 
biura policyjnego w ratuszu, gdzie po 
sporządzeniu odpowiednich protokułów 
uwolniono zatrzymanych. Pozatym za­
trzymano kilka osób, co do których by­
ło podejrzenie, że prowadzą handel pie­
niędzmi. Dowodem tego są notowania 
giełdowe i notatki o dokonanych tran- 
zakcjach zakupu i sprzedaży pieniędzy 
rosyjskich, znalezionych u tych osobni­
ków. Areszty te wywołały wielki po­
płoch śród stałych gości ze sfer finan­
sowych różnych cukierń i kawiarń w 
dzielnicach żydowskich.

Z MIAST A.
Kalendarzyk. Dziś: Sobota 26 maja. [■ Wig 

Filipa i Ner.
Wsch. sl. g, o m. 5i 1. Zach, g S m, 00
— Z Klubu Narodowego. Przypomina­

my, iż dzisiejsze zebranie w Klubie Naro­
dowym odbędzie eię o godz 9 ej wieezo 
rem. Na porządko obrad referaty pp. Ja­
na Wigury, Konrada Libickiego i Jana 
Dębskiego na temat „Polityka chwili bie- 
iącej“. Rzecz tyczy się zagadnień regenta, 
rządu, sejmu i nowej granicy okupacyjuej.

— Dr. Kelies Krauz objął kierownic­
two lecznicy w Solcu, poczta Stopnica 
i tam na cały sezon leczniczy wyje­
chał.

— „Ratujmy dzieci** W dniach od 3 
do 10 czerwce włącznie organizuje się 
akcja w sprawie wielkiej kwesty „Ratuj­
my dzieci**. W celu zorganizowania przy­
gotowawczych prac Zarząd Kom. Obywa­
telskiego powołał przedstawicieli rad pe­
dagogicznych wszystkich szkół średnich w 
Radomiu w celu utworzeuia Komisji w myśl 
instrukcji Głównego Kom. Rat. Zebrani 
utworzyli następujące sekcje: 1) Zbierania 
ofiar po domach, 2)’ Sprzedaży znaczka,
3) Widowisk, 4) Nalepek i afiszów. Zo­
stał wybrany Zarząd w skład którego we­
szli: pp. Glogier jako przewodniczący, dyr. 
Egiejman viće przewodniczący, Czesław 
Pasclialski sekretarz i ks. Sobierajski skar­
bnik. W nadchodzący wtorek odbędzie się 
zebranie połączonych sekcji i potoczy się 
prace jedna z najbardziej koniecznych i 
owocnych wśród nawału dźwiganych przez 
społeczeństwo polskie prac, praca ratow­
nicza od zagłady setek drobiazgu ginące­
go z nędzy.

— Dawni znajomi. Orkiestra Namy­
słowskiego zjeżdża.do Radomia w dniach 

23 i 24 czerwca. Dawni to znajomi, 
z czasów gdy, przebiegając kraj z dru­
żyną swoją Karol Namysłowski rado­
wał serca swemi mazurami, obertasa- 
mi i krakowiakami, wykenywanemi 
przez drużynę przybraną w krakow­
skie kierezje. To też miłe wrażenie 
uczynił w naszej Redukcji członek or­
kiestry w tymże samym dobrze znanym 
stroju „Namysłowiaków", przykrą je­
dynie była wiadomość, że orkiestra 
przez uchodzących Moskali pozbawioną 
została instrumentów dętych, które, ja­
ko moeiężue, uwieźli, i obecnie jest or­
kiestrą jedynie smyczkową.

— Koncert w Radomiu. Krajowe Ga 
lic. ’Stowarzyszenie Czerwonego Krzyża 
urząda przy łaskawym współudziale pan 
Liny Sieradzkiej śpiewaczki i Heleny Ot- 
tawowej pianistki, koncerty w Kielcach, 
Lublinie i Radomiu Czysty dochód z tycb 
koncertów postanowiło Prezydjum Krajo­
wego Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża 
przeznaczyć wyłącznie na cele szpitali 
Czerwonego Krzyża w Polsce- oraz ua 
miejscową ubogą ludność. Koncerty odbę­
dą się 25 maja w Kielcach, 26 maja w 
Lubline i 27 maja w Radomiu

— Ofiary. Na rzecz Macietzy Szkolnej 
bezimiennie kor. 11 h. 20.

Z ziemi Radomskiej.
(Korespondencja „Gazety Radom.").

Końskie w maju.
(Poranek w szkole—Pożegnanie p. Zo­

fii Horakowej— Wieczór dyskusyjny — 
Pogrzeb powstańca).

W tutejszej szkole żeńskiej, pozosta­
jącej pod ene.gicznem kierownictwem p. 
Janiszewskiej, urządzono poranek ku 
uczczeniu 126 rocznicy Konstytucji 3 
maja. Na bardzo urozmaicony program 
złożyły się: odczyt o znaczeniu konsty­
tucji 3 maja, deklamacje, djalogi oraz 
śpiewy solowe i chóralne — wykonane 
siłami uczenie. Całość wypadła znako­
micie i licznie zebrana publiczność da­
rzyła młodziutkie wykonawczynie burzą 
oklasków.

Ostatnio żegnaliśmy w Gospodzie 
Wojsk Polskich opuszczającą nasze mia­
sto p Zofię Horakową—bardzo zasłużo­
ną członkinię Komitetu Popierania Wojsk 
Polskich. Nastrój u zebranych był nad­
zwyczaj podniosły i serdeczny. Prze- 
mawieli? chor. Dąbrowski, p. Stecki i p. 
Królikiewicz, którzy przedstawiwszy za­
sługi p. Horakowej i obrotu straty jaką 
ponosi K. P. W. P , z powodu Jej od 
,azdu, żegnali ją z gorących słowach, 
życząc jej powodzenia na nowej placó­
wce.

Nakoniec zabrała głos p. Horakowa, 
która drżącym od wzruszenia głosem 
dziękowała za okazaną Jej serd czność, 
życząc K. P. W. P. i. prowadzonej 
przezeń gospodzie W; P. jaknajpomyśl- 
niejszęgo rozwoju.

Znany u nas ze swej ruchliwej dzia­
łalności K. P. W. P,, urząd ził w sali 
pensjonatu p. Juszczakiewieżowej Wie­
czór dyskusyjny przy licznym udziale 

obecnych. Po wygłoszonym przez chor. 
Dąbrowskiego referacie, w ożywionej 
dyskusji, której tematem było omówią- 
nie obecnej sytuacji politycznej, zabie­
rali głos: p. Stecki, chor. Dąbrowski, p. 
Mazurkiewicz, p. Wszniewski, p. Jusz- 
czakiewiczowa, p. Gorzkowski i inni, 
dochodząc w wywodach swych do zgo­
dnych wniosków.

W dniach ostatnich miasto nasze od­
prowadziło na miejsce wiecznego spo­
czynku uczestnika walk o łiiepodległość 
w r. i863, i p. Kazimierza Falkiewicza. 
W pogrzeb e wzięły udział reprezenta- 
cie wszystkich tutejszych zgrupowań 
politycznych, honorowy pluton skautów, 
a legjoniści na barkach swych przenieśli 
trumnę z kościoła na cmentarz, gdzie w 
dłuższej przemowie Ks. Prałat Chojko 
podniósł cnoty zmarłego, stawiając go 
za wzór innym. Po odprawieniu mo­
dłów przemówił jeszcze chor. Dąbrow­
ski, poczem złożono trumnę do grobo­
wca familijnego Falkiewiczów.

Z Jedlińska,
(Koresponden. „Gazety Radomskiej")

Sprawozdanie Kasowe Jedlińskiego 
Koła Polskiej Macierzy Szkolnej ze 
sprzedaży znaczka na pamiątkę Konsty­
tucji 3 maja.

1) Kwesterka p. Maryla Bednarow- 
ska; skarbonka met-lowa M 1, zebrano 
we wsiach: Dąbrówka Podłężna, Gusta­
wów, Piaski, Sosnowica rb. 15.81 i ko­
ron 32.14.

2) Kwesta zorganizowana przez ks. 
Jeziorowskiego w parafji Błotnica, skar­
bonki metalowe N? 2, 3 i 4, razem rb. 
13 44 kor. 26 23.

3) Kwesta zorganizowana przez ks. 
Janaszkiewicza, proboszcza p. Wsoh: 
woreczki płócienne N° 1 i N§ 2 razem 
rb. 12.48 i kor. 8546.

4) Kwesta zorganizowana przez ks. 
proboszcza Kwarcińskiego w Jedlińsku, 
woreczki płócienne: N8 3: kwestarki p. 
M. Skurosz i W. Płużycka rb. 26 41 i 
kor. 25.42, N? 4 p. F, Zamel i Z. Fi- 
jałkiewicz rb. 20.46 kor. 69.3o, N8 5 p. 
S. Kurowska i A. Mularska rb. 6 5ę i 
kor. 14 84, razem w parafji Jedlińsk rb. 
53.46 i kor. ioę.56.

5) Kwesta zorganizowana przez ks. 
Buciorskiego w p. Lisów, woreczki płó­
cienne N8 6 i Ais 7 razem rb. 16 87% i 
kor. 26,90.

6) Kwesta zorganizowana przez ks. 
prób. Wójcika w Goryniu, woreczk* 
płócienne 8 i N° 9 razem rb. 1 5.58 
i kor. 28.23

7) Kwesta zorganizowana przez ks. 
Kopydłowskieg’ w par. Jankowice. wo­
reczki płócienne N° 10 1 11 rażeni rb. 
7.61 % i kor. 7.93.

Pozatem p. Stanisław Kluger z Je­
dlińska złożył na ręce ks. prób. Kwar- 
cińskiego na miejscową Macierz Szkolną 
w rocznicę Konstytucji 3 go maja rb. 
trzy.

Razem zebrano zatem rb. 138.26 i 
kor. 316.45.

Wszystkim ofiarodawcom, organiza­
torom kwesty, kwestarkom i kwestarzom 
składa niniejszym Zarząd Jedlińskiego 
Koła P M. S. serdeczne „Bóg zapłać".
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„Śpiewnik Bogorodzki“Pod tyra ty­
tułem wyszła książeczka wydana w 
Moskwie czasu wojny europejskiej, a 
przywieziona do kraju przez księżnę 
Drucko-Lubecką, zawierająca zbiór u- 
tworów poetyckich, pisanych pod wra- 
ienieirwielkiej tęsknoty za Ojczyzną„bie- 
żeńców“ pędzonych miljonaini na Wschód 
przez uchodzącą Rosją. Książeczka 
wydaną była przez inteligencję polską 
po całej Rosji rozrzuconą w celu zy­
skania funduszu na szkołę dzieci pol­
skich w Bęgorodku, zaś dochód z prze­
druku w Radomiu (Drukarnia J. K. 
Trzebiński) księżna Drucko-Lubecka 
ofiaruje na głodne dzieci Radomia dla 
instytucji „Kropli mleka“. Prócz więc 
tego, że broszurka stanowi wymowne 
świadectwo uczuć nieszczęśliwych braci 
naszych poza krajem i ztąd więc jest 
niezmiernie ciekawym dokumentem 
chwili obecnjj, to jeszcze nabywca jej 
przyczynia się do wielkiej sprawy ra­
towania dzieci. Sądzimy, że nie zwykłe 
to wydawnictwo spotka się z zasłużo- 
nem uznaniem.

Do nabycia w księgarniach p. Czaj­
kowskiej i p, Rudnickiej i w innych. 
Cena egz. 50 groszy. 

daniem oddania im wszystkich swych 
okrętów do dyspozycji.

W przeciwnym razie rynek amerykań­
ski będzie dla ni'h bezwzględnie zam­
knięty. Dziennik pisze dalej, że skaza­
nie neutralnych na przymusowe racje 
było głównym przedmiotem dyskusji po­
między rządem amorykańskim a komi­
sją angielskofrancuską.

Poseł Abrahamowicz ustąpił 
z Koła polskiego

Wiedeń. (BK.) „Neue Freie Presso“ 
donosi: poseł Abrahamowicz wystąpił 
z prezydjutn Koła Polskiego, którego 
wice : rezesem był od szeregu lat.

Przesilenia na Węgrzech.
Budapeszt. (BK.) Hr. Aponyi i hr. 

Anarassy zawezwani zostali do cesarza 
na audjencję. Mają być wezwani jeszcze 
i inni przedstawiciele różnych partji wę­
gierskich.

Tania Pralnia
Kom. Obywatelek, m. Radomia przyj­
muje bieliznę i bluzki po cenach niz 
kich, zapewniając jedenie zarobek 
praczkom bez pracy. Warszawska 10. 

OBWIESZCZENIE.
PnyiaowaBie tajowM da żandarmerii iv okupowanym obszane Polski.

Rnhntnini/ do karczowania poręby 
liUUUUiłby Szydłowieckiego leśnic­
twa potrzebni zaraz. Zgłaszać się na­
leży do p. Stanislawi Krzesiaka. —Zwią­
zek Zawodowy Robotników Polaków.

Marjaeka 31 od 9 rano do 12.
Sekcja Żywnościowa

Ktiwitetu Obywatelskiego m. Radomia. 
215-2

. ZAKŁAD OGRODNICZY 

_i felitjas SitzyslowsRi i SjaawlB , 
aa ul. Skaryszewska 92
“ Poleca na sezon bieżący flance w 
n dużym wyborze, w różnych kolo-i n 
" rach, Bratki, Stokrotki, Gwoździ- n 
x ki, Niezapominajki, Malwy, Kampa > 

nule, Naparstnice, oraz flance wa- 
< rzywne: Cebuli Żytawskiej, Kapu- 

sty, Kaiafjorów, a takżee i kwia­
tów letnich, po cenach umiarko 

wanych. 209—3

SIE!

Pianina, fortepiany, płyty gramofo­
nowe nawet połamane kupuje 
J. Golmar, Lubelska 3j.

212-10

Zajście w bóżnicy w dniu 3 maja.— 
ŻargonGwy „L Voik.“ donosi: W dniu 
3 maja, w synagodze łódzkiej, gdy 0- 
becui w bóżnicy skauci, tazern z legjo- 
nami zaczęli śpiewać hymn polski: „Bo- A 
że coś Polskę”, niektórzy żydzi zaczęli 
śpiewać „Jeszcze nasza nie zginęła na­
dzieja" (humn hebrajski sjonistów), 
wtórowali im uczniowie żydowscy. Skau­
ci śpiewali jednak dalej polskie pieśni 
narodowe.

O tym samym pisze żargonowy „L. 
Tagebl.“.

„Po mowie młodzież asymilatorska 
ze skautami śpiewała „Boże coś Polskę". 
Gdy skończyła, grupa uczniów sjoni- 
etycznych tutejszych szkół średnich za­
częła śpiewać „Nadzieję", przyczem wy­
nikł skandal w bóżnicy, wywołany przez 
młodzież asymilatoreką. która zaczęła 
gwizdać i śpiewać pieśni polskie, nie 
pozwalając śpiewać „Nadziei".

Wskutek skandalu, uroczyste na 
boźeństwo zostało w środku prze­
rwane".

C. i k. Zarząd wojskowy okupowanego obszaru Polski zezwolił na przy­
jęcie tymczasowo 1.090 tutejszych mieszkańców, którzy się zgłoszą do­
browolnie do służby przy polowej żandąrmerji w Polsce. To dobrowolne 
wstąpienie do c. i k. polowej żandarmerji po myśli Najwyższego rozpo­
rządzenia z d. 1 października 1914 r. jest równoznaczne z dobrowolnem 
wstąwieniem do c. i k siły zbrojnej; zobowiązuje ono wszakże jedynie do 
służby przy polowej żandarmerji w okupowanym obszarze Polski przez czas 
trwania

Telegramy

do-

Pe-

Szef sztabu rosyjskiego
Sztokhdlm Szefem rosyjskiego sztabu 

gene.alnego mianowany został gen. Minnt 
(?) Gen. Bielkiewiez mianowany został 
wódeą 7-ej armji.

Zmiana ambasadora
Bazyleja. Biuro Reutera donosi z

tersburga, że rosyjski ambasador w Pary­
żu, Izwolskij, mianowany został ambasado 
rem w Londynie.

Nacisk na państwa neutralne.
Rotterdam. Do „Rottcrdamache Nie 

uwe Coutant“ donoszą z Nowego Jorku: 
Stany Zjednoczone zwrócą się prawdo­
podobnie do państw neutralnych z żą-

obecnej wojny.
i. Warunki przyjęcia.

zupełna fizyczna zdolność do służby i wiek 20 — 30 lat, 
nieskazitelność, 
znajomość języka polskiego, 
stan wolny lub bezdzietny wdowiec, 
zobowiązanie się do czynnej służby przy polowej żandarmerji w 

Polsce przez czas trwania obecnej wojny.
Małoletni zgłaszający się dobrowolnie do tej służby muszą wykazać 

się pisemnem i potwierdzonem przez gminę zezwoleniem ojca lub opiekuna.
• Określenie poborów.

Wstępuje się do służby w charakterze zapasowego żandarma poto­
wego na czas trwania wojny. Pobory służbowe wynoszą—obok unormo­
wanego etapowego relutum (obecnie 3 k. 90 h. dziennie) — 2 k 74 h. 
tytułem żołdu i 1 k. 20 h. tytułem osobnego dodatku dziennego. Prócz 
tego będą zapasowi żandarmi połowi umieszczeni na sposób koszarowy i 
otrzymają rządowe mundury, obuwie i uzbrojenie.

3. Prośby o przyjęcie.
Prośbę o przyjęcie można wnieść pisemnie lub ustnie w Komendzie 

obwodowej, w Komendzie oddziału polowej żandarmerji lub w którymkol­
wiek posterunku polowej żandarmerji Każdy ubiegający się ma dołą- 
cżyć do prośby prócz dokumentów oryginalnych (metryki, ewentualnie 
świadectwa szkolnego i t. d.) własnoręcznie przezeń napisany - gdyby zaś 
pisać nie umiał—własnoręcznie odpisany rewers o następującej treści:

REWERS: Zobowiązuję się w razie mego przyjęcia do c. i k. żan» 
darmerji polowej Jeneralnego Gubernatorstwa wojskowego w Polsce słu­
żyć czynnie przy tejże żandarmerji przez czas trwania obecnej wojny.

Dwaj świadkowie. Podpis.
4. Przepisy karno-dyscyplinarne.

Przyjęci zapasowi żandarmi połowi podlegają od dnia ich zaprzysię­
żenia wojskowym ustawom karnym i przepisom dyscyplinarnym na równi 
z tymi, krórzy przynależą do c. i k. wojska.

a)
b)
c)
d)
e)

Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Za noawoleniem oanaurj wojennej.

Druk „J. K. TrzebińskP-fiadom.


